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Taiemnica opalenicKiej cukrowni
Sensacyjne aresztowanie nadleśniczego, który namówił zonę do kradzieży 100 tys. zł.

P O Z N A Ń  22.9.— W  tych  dniach 
w zn o w io n o  ś ledz tw o  p r z e t .w  
s p ra w ro m  b e zc ze ln e j  i n iem n ie j  
ta je m n ic z e j  k ra d z ie ż y  1 0 0  tys .  z lo  
tych  z  kasy  pan ce rn e j  cu k row n i w 
O pa len icy .

K ra d z ie z  ta  dokonana zosta ła  
w  roku 1933 i m im o en e rg ic zn ych  
dochodzeń  n ie  zdo łano w ó w cza s  
u ja w n ić  sp ra w có w .  C op ra w d a  w  
toku dochodzeń  przes łuchano  j a ­
ko s i ln ie  pod e jrzan ą  o  pop e łn ie ­
n ie  te j  K radz ieży  p ra co w n ic ę  b iu­
r ow ą ,  żonę  n a d le śn ic zego  J a w o r ­
ską.

K r y ty c z n e g o  dnia , g d y  pope ł­
niona zos ta ła  k ra d z ie ż  Jaworska 
pozos ta ła  p rz ez  d łu ższy  czas  w  
b iu rze  rzekom o d la tego ,  że chc ia  
la  w y k o ń c zy ć  bardzo  p i ln e  i za le ­
g ł e  sp raw y .

W  tym  czasie ,  g d y  Jaw o rsk a  
p r z eb y w a ła  sam a w  b iu rze  pop e ł­
n iono  k radz ież .  M im o  s i lnych  po­
d e jr z eń  nn zdo łano j e j  udow od ­
n ić  k ra dz ie ży ,  jed n ak  zw o ln io n a  
zos ta ła  z posady  i od tąd  zam iesz­
ka ła  u s w e g o  m ęża  w  leśn iczów ce 
pod P o ra zyn em .

T A J E M N I C Z A  T O R B A
M in ę ło  k i lka  lat. S p raw a  k ra ­

dz ie ży  zos ta ła  za w ies zo n a  a na­
w e t  um orzona. P o  z łod z ie ju  zn ik ł 
w sze lk i  ślad.

D op ie ro  os ta tn io  w  czas ie  c z y ­
szczen ia  s taw u  p o l ic ja  w p a d ła  na 
trop  p rzyp u szc za ln ych  z łodz ie i ,  a 
m ia n o w ic ie  zn a le z ion o  zn iszczona  
.orbę  w  k tó r e j  zn a jd o w a ły  się 
opaski banknotow e ,  r o zm a ite  k w i-

I ty  a n a w e t  dokum enty , na leżące  
: dc jednegc  z u rzędn ików  cukro­
wni.

G dy  ty lko  rob o tn icy  zn a le ź l i  to r  
bę „ z a o p ie k o w a ł "  s ię  n ią  nadleśni 
c zy  Jaw orsk i .  W o g ć l e  za ch ow a ­
nie się Jaw o t  sk iego  w  czas ie  c z y ­
szczen ia  staw u by ło  con a jm ie j  
d z iw n e  a w  każdym  ra z ie  b. po­
de jrza n e .  W b r e w  bow iem  zw y c za  
je m  Jaw o rsk i  p i ln o w a ł  p r z e z  ca­
ły  czas  rob o tn ik ow  n ie  opu­
s zc za ją c  ich na m om en t  z o- 
czu. I  w  ch w i l i  g d y  jed en  z 
robo tn ików  zn a la z ł  o w ą  torbę  
p o rw a ł  j ą  i m im o sp rzec iw u  ro ­
bo tn ików  o d je ch a ł  z  n ią  do sw ego  
domu. W ó w c z a s  to ta jem n ic ze  za 
c h o w a m e  s ię  J aw o rsk iego  nasunę 
ło robotn ikom  m yśl,  że w  s taw ie  
zn a lez ion o  o w e  50 tys. z ło tych  po 
chodzące  rzekom o z  k ra d z ie ż y  w 
cuKrow m .

M K R Z Y Ż O W Y  O G IE Ń  P Y T A Ń

S p ra w ą  za in te re so w a ła  s ię p o ­
l ic ja .  W e z w a n y  do w y d a n ia  zna 
lez .one j  t o rb y  Jaw o rsk i  ośw iad  
czył, że  j ą  w y rzu c i ł ,  g d y ż  zna jdo  
w a ły  s ię  w  n ie j  b e zw a r to ś c iow e  
w y c in k i  i św istk i.  In n e g o  zdan ia  
była  po l ic ja ,  k tóra  p rzypom n ia ła  
sobie, że  żona J a w o rsk ie g o  p od e j­
rzana  była  o pope łn ien ie  ta­
jem n ic ze j  k radz ieży .  Jaw orsk i  
w z ię ty  w k rz y żo w y m  ogn iu  pytań 
szybko s trac i ł  tupet, i w  końcu 
p rz yc iśn ię ty  do muru oddał po l i ­
c j i  zn a le z ion ą  to rbę  w -a z  z j e j  za ­
w ar to śc ią .  Ja w o rsk ie go  aresz to ­
w an o  z m e j s c a  i osadzono w- w ię -

nieniu ś ledczem  pod za rzu tem  
w spółudz ia łu  w  k ra d z ie ż y  

W  foku dochodzeń  za in te reso ­
w a ła  s ię  p o l ic ja  fak tem  oczyszczę  
nia s tawu B y ia  to p ra ca  zupe łn ie  
n iepotrzebna . D op ie ro  w  trakc ie  
da lszych  dochodzeń ustalono, że 
to n a  Ja w o rsk ie go  ch o ro w a ła  od 
d łu ższego  czasu na s i ln y  ro z ­
s tró j  n e r w o w y  i często  m ów iła  
zn a jom ym  o ta jem n fć ?  s taw u  leś ­
nego. P o n ie w a ż  choroba  J a w o r ­
sk ie j  p os tępow a ła  gta le  naprzód  
ob aw ia ł  s ię  poprostu  Jaw orsk i ,  te  
żona p ew n eg o  dnia zd ra d zą  te  
porzucona  w  stawne lo rb a  pocho ­
dzi z k radz ieży ,  a cheąc s ię  po­
zbyć  ew en tu a ln ego  dowodu w in y ,  
za r ząd z i ł  w yc zys zc zen ie  stawu.

sp o d z iew a ją c  s ię, że  robo tn icy  
zn a jda  ow ą  fa ta ln ą  torbę.

Z A  N A M O W Ą  M Ę Ż A

T a k  te ż  s ię stało. D o  te j  ch w i l i  
nie zd o ła l iśm y  usta l ić ,  c zy  J a w o r ­
ska zosta ła  a resz tow ana .  Jak  j u t  
w y ż e j  w sp om in a l iśm y  ch o ru je  ona 
c iężko  ne n e r w y  i to  p rzypuszcza !  
r.ie u ra to w a ło  j ą  m-zed aresz to ­
wan iem . Sądząc  po do tych czaso ­
w ych  w y n ik ach  dochodzeń , k ra -  
ć z .e ż y  p ien ięd zy  dokonała  j a w o r ­
ska za nam ową s w e go  męża.

N  e u lega  w ą tp l iw o śc i ,  t e  cho­
roba j e j  spow odow an a  zosta ła  oba 
w ą  p rzed  w y k ry c iem  k radz ieży .

D a lsze  dochodzen ia  p row adz i  
poznański u rząd  prokura torsk i .

Z  te a ttó w

I' o wrót Manii
K o .r i e d ) a  w  3~ch a k t a c h  

M a r j i  J a s n e r z e w s k i e j - F a w l i k u w s k i e j
w Teatrze Nowym.

1.000.000
MILJOII

Padł na Nr. 163490
w  s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

i ULJANA HlNiiSi
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 2 1 ,  

D w o r z e c  G ł ó w n y ,  W o l s k a  6 ,  T a r g o w a  46 
P o z n a ń ,  M i e l ż y ń s k i e g o  21  i W i e l k a  5.

B a n d a  p a r o b c z a K o w

P o c ;  w o d z a  k o u F o ^ y
zamordowała właścicielkę ogrodu

T A R N Ó W ,  22. 9. P r z e d  kilku 
dn iam i banda  p a rob czak ow  pod 
w odzą  kob ie ty ,  w pad ła  do o g r o ­
du o w o c o w e g o  F ra n c is zka  Ś l iw y  
w  S iek ie rc zyn ie  pod  T a rn o w em , 
celem  dokonan ia  k ra d z ie ż y  o w o ­
ców . Banda  pob i ła  d o tk l iw ie  
F ran c is zka  Ś liw ę, k tó ry  u ra tow a ł  
życ ie  je d y n ie  dz ięk i temu. te  zd o ­
ła ł ukryć  s ię  w lesie. R a b u s i :  
zam ord ow a l i  W rk te r ję  Ś l iw ow ą , 
ton ę  F ra n c is z k a  SI., k tó ra  z w a ­

b iona ha łasem , w y s z ła  do męża 
do og rodu . W k ró tc e  po zbrodni 
a resz tow a n o  herszta  bandy —  ko 
b ie tę  Mar.ię Zinci-nuwnę. Resz ta  
c z łon ków  bandy  dos ta ła  się w  
ręce  p o l ic j i  w  p ią tek  2 0  b. ni.

Są t o :  20-letni p a robcy  z  B u ­
k ow ca  w  pow. ta rnow sk im . P a ­
robcy  a ie s z ro w a n i  ośw ia dczy l i ,  
że  zb rodn i dokonali  z namowy 
M a r j i  Z inc lnów ny .

Młodociani włamywacze
Uczniowie szkoły złodziejskiej

S p e c j a l i z o w a l i  s i e  w  o k r a d a n i u  p i w n i c
W I L N O .  22. 9.— W  p iw n ic y  to ­

w a r z y s tw a  im p o r tu ją c e go  ś ledz ie  
p rzy  u licy  S te fa ń sk ie j  16 u ję to  
dw óch  m łodoc ianych  w ła m y w a ­
czy .  17-letn iego B ro jd csa  i 16-let 
rn eg o  S zy fresa .

P r z y  za t rzym an ych  zn a le z ion o  
ła r z ęd z ia  z łod z ie jsk ie  -i w o rk i  na 

iow ar.
B ro jd e t  i S z y f r e s  sa w y c h o ­

wankami z l ik w id o w a n e j  w  sw o ­
im czas ie  p r z e z  p o l i c j ę  szko ły  
: łodzi ej.skiej So leczn ika. gdz ie

p rzes z l i  sp ec ja ln y  kurs w ła m y ­
waczy .

O ba j  m łodoc ian i p rzes tępcy  
sp ec ja l i z o w a l i  się os ta tn io  w  o k r r  
daniu  p iw n ic  i ju ż  k i lkakro tn ie  
byli za t r zy m yw a n i  lecz  w obec  
braku dos ta teczn ych  posz lak  m u­
s iano ich zw o ln ić .  W c z o r a j  j e d ­
nak B ro jd es  i S z y f r e s  b y l i  tak 
n ieostro żn i ,  że da li  s ię  p rz y łap ać  
w e w n ę t r z  lokalu  i z  na rzędz iam i 
z łod z ic jsk icm i w  ręku.

K o m e d ja  Jasnorzew  sk ie j  za ­
czyna s ię  d o i ć  s zab lon ow ym  
ch w y tem  scen icznym . P a n i  R e m ­
b e r to w a  n ie sp od z iew an ie  w raca  
zc  w s i  i w  domu żas ta je  m ęża  w  
oD jęc iach p ew n e j  m ło d e j  d z ie w ­
czyny ,  D iany,  schem at zd rad y  
m a łżeńsk ie j ,  jakby  p ow ied z ia ła  
N a łkow ska .  W  .s toc ie  n ie  j e s t  to 
schemat. W b r e w  pozo rom  D :ar.a 
nio j e s t  kochanką  R em berta .  Jej 
p lany ,  z  c zego  s ta ia z y  i z a ś le p io ­
n y  pan n ie  zd a je  sob ie  o c z y w iś ­
c ie  sp raw y ,  s ię ga ją  da le j .  T a  
p iękna p ra k tyc zn a  i p ew na  c ie ­
b ie  A m e ry k a n k a  (b o  D ian a  je s t  
A m e ry k a n k ą )  uważa , że  czystość 
j e s t  j e j  j e d yn y m  posag iem . S p rze ­
dać  go  n a jd ro ż e j ,  a  w ię c  za ce ­
nę m a łżeń s tw a  —  oto  t e l .

Zdołałaby go  p ra w dopodobn ie  
os iągnąć,  g d y b y  n ie  s taną ł j e j  na 
drodze  z a c ię ty  p r z e c iw n ik  Jest 
n im  m łody  R em bert .

N a jc ie k a w s z a  to  boda j  postać  
w  ca łe j  k om cd j i .  L ekkoduch  i cy- 
niK, obdarza  m atkę  n a jc zu ls zą  
m iłośc ią .  O jc ie c  i syn tw o rzą  
d w a  od rębne  zupe łn ie  św iaty . 
O jc ie c ,  s zc zycą c  się, że  je s t  w o ­
bec kob ie t  dżen te lm enem , p ra gn ie  
sob ie  ży c ie  w  tak i sposób ułożyć, 
aby  m óc i żony  .nie s tra c ić  i ko­
chankę pos iadać.  T ym cza sem  dla 
A d r jan a  D ian a  j e s t  in truzem ,
k tó re go  d la  dobra  rodz iny ,  a 
p rzed ew szys tk iem  d la  szczęśc ia
m atk i trzeba zn iszczyć .  N is z c z y  
j ą  też  b ru ta ln ie  i b e zw zg lędn ie .  
U d a je  zakoch anego  w  D ian ie ,  aby 
w  od p o w ied n ie j  ch w i l i  zdobyć  j e j  
za u fa n ie  i skom prom itow ać  w  o- 
czacb  ojca. P la n  uda je  s ię  w  z u ­
pe łnośc i.  6tar.v R cm b e r t  zn a jd u ­
j e  w gab in ec ie  syna D ian ę  w

s tro ju  ca łk iem  n iedw uznaczn ym . 
J es t  obu rzony  n ie taktem  syna, 
a le  je d n ocześn ie  w y le c z o n y  z m i­
łośc i radyka ln ie .  S p o n iew ie ra n a  
D ian a  odchodz i,  m am a m oże  w r ó ­
c ić  do domu.

K o m e d ia  Jasnorzew  sk ie j  n ap i­
sana zosta ła  lekko i b łysko t l iw ie ,  
j e s t  w  n ie j  dużo dobrze  pom yś lą  
nych scen i z r ę czn ie  w y p o w ie ­
dz ian ych  m yś l i .  a le  jako  całość 
nie pos iada  doskonałośc i fo rm y ,  
do ja k ie j  p r z y z w y c z a i ł y  nas w y ­
c y z e lo w a n e  w ie r s z e  au tork i  „ B a ­
le tu  p o w o jó w " .  D u zo  w  „ P o w r o ­
c ie  m a m y "  n ied oc iągn ię ć .  N a j  lep 
s zy  je s t  akt p ie rw s zy ,  a w ła ś c i ­
w ie  d ru ga  j e g o  część ba rdzo  ż y ­
w a  i poza  bana lną sceną  o d k ry ­

c ia  zd rad y  m a łżeu sk ie j  o r y g in a l ­
n ie  pom yś lana . W  akc ie  d ru g im  
tem po s łabn ie  ju z  n ieco, gub i s ię  
w  p r z y d łu g ich  d ja lo ga ch .  a ju z  
zupe łn ie  ro z ła z i  s ię  w  akc ie  os ta t  
n im  E l e k t  doskona łe j  s cen y  p o ­
m ięd zy  D ia n ą  i A r ir ja n em  psu je  
n iep o t rzeb n y  f a r s o w y  ep izod  z 
k o ch a n k »  m łodego  Rem berta ,  
Kundz ia ,  zby teczn e  r ó w n ie ż  w y ­
daje  s ię  n ie sp od z iew an e  w p r o w a ­
dzen ie  w  f in a le  u czu c iow ych  k ło ­
potów' p an n y  R em b e r tó w n y  „ P o  
w r ó t  m a m y "  t r w a  o  dobry k w a ­
d rans za  d ługo  K o m e d ja  p o w in ­
na s ię  b y ła  skończyć  ode jśc iem  
D ia n y  D ra m a tyc zn y  ch a rak te r  
te j  s c en y  w  po łączen iu  z kom ed jo  
w y m  n a stro jem  ca łego  u tworu  
by łby  znakom item  a r ty s tyc zn em  
posun ięc iem  M o ż l iw e ,  że  autorka  
„F ow  ro tu * ł ' m a m y "  św iad om ie  , 
chc ia ła  un iknąć podobn ego  f lr ta - 1  
łu i w o la ła  k ropce  nad  „ i "  nadać 
ch a rak te r  m i lu s iń sk ie j  rod z in n e j  
s ie lank i.  T e m n iem n ie j  sztuka 
trac i  na tem w ie le .
M R e ży s e r o w a ł  Z b i g n i e w  
Z i e m b i ń s k i .  S taranne j  j e ­
go  p ra cy  jednio n a le ż y  za r zu ­
c ić  —  zb y t  w o ln e  temp® w ic iu  
scen. „ P o w r ó t  m a m y "  j e s t  utwo- 
.rcm lekkim, j a k  p ianka i lekko 
p o w in ien  b yć  podany. Ż yw sze  
tem po  je s t  tem  kon iec zn ie js z e ,  iż  
;irż w  suntym tekśc ie  są p ew ne  
d łu żyzny

Z  w y k o n a w c ó w  za n o to w a ć  tr ze  
ba  p rzed ew szys tk iem  p e łn y  suk­
ces  ta lentu p. P i a s k o w ­
s k i e j  w  ro l i  D ian y .  P .  F ias -  
kow ska  ju ż  w  u b ieg ły m  sezon ie  
zw ró c i ła  na s ieb ie  u w a gę  dosko­
nalen i! k reac jam i w  „ K a w ia r e n ­
c e "  i w „ K r z y k u " .  P o  „ P o w r o c i e  
m a m y "  m e  u lega  ju ż  żadn e j  w ą t ­
p l iw ośc i ,  że  w  osob ie  P ia s k o w ­
sk ie j  zy sku jem y  św ie tn ą  a r ty s t  
kę, zupe łn ie  o ry g in a ln ą ,  obda­
rzon ą  dużym  ta len tem  i znakom ! 
tem i warunkam i.

M am ę dyskre tn ie  zag ra ła  
G e 1 1 a, s ta rszego  pana —  
G r a b o w s k i  n a ogó ł  popraw­
ny, j a k  zaw sze  z p ew n ą  sk łonnoś­
c ią  do szarży . N iep o t r z eb n ą  a fek -  
ta c ją  i zb y teczn ą  gesty k u lac ją  
psuł sobie  r ó w n ie ż  ro lę  A d r ja n a  
Z i e m b i ń s k i .  H a l i n a  
K a m i ń s k a  udatn ie  upora ła  
się z rezon erską  ro lą  panny  Rem  
b e n ó w n y .  Z dużym  hu m orem  i za 
c ięc iem  za g ra ła  K u n d z ię  Z a b- 
c z y  ń s k a. J e r z y  A n d rze jew sk i .

O d k r y f i e  p ra s ta re g o  c m e n ta r zy s k a
w Sądownie icd Mogilnem

G r o b y  z  p r z e ć 1 4 .0 0 0  l a t  p r i e a  C h r y s t u s e m
M O G IL N O ,  2 2 . 9. P o  s ław nych  

od k ryc ia ch  w y k o p a l isk o w y ch  na 
pó łw ysp ie  j e z io r a  b isku pińsk iego  
w  sąs.-ecm m p o w ie c ie  żnińskitn, 
p rzyb y ł  nauce p reh is to ryc zn e j  no 
w y  cenny  m a te r ja ł  w  pos tac i 
p rz yp a d k ow eg o  odk ryc ia  dw óch  

grobóv s zk ie le tow ych  z m łodsze j  
epoki kam ien ne j  w  S a do w ię  nod 
M og i ln em .

Z a w ia d om ion a  p rzez  m ie js c o ­
w e g o  k ie ro w n ic a  s zko ły  p. S z p m -  
l iń sk iego  eksp id yc ja  w y k o p a l i ­
skowa U n iw e rs y te tu  P o zn a ń s k ie ­
go  w  B iskupin ie ,  w y d e le g o w a ła  
p. mgr, F i t zk ego  k tó r y  s t w ie r ­
dził,  ze  zn a le z ion e  g ro b y  pocho- 
uzą z  epoki neobtu , s ię g a ją ce j  
od 4000 do 2000 la t  p rz ed  Chr; 
stusem. N a c z y n ia  zn a le z ion e  n a ­
leżą  do ku ltu ry  ceram ik i  w s tę go ­
wej k ió te j .

Znal&zisKo w  Sądowne na leży  
do p ie rw s zy ch  t e g o  rod za ju  ku l­
tu r  na te ren ie  w o j .  i-oznarisKicgo. 
P - ; ,c e  w yk op a l isk ow e ,  p od ję te  pod

k ierunk iem  p. m g r .  F r i t z k eg o ,  zo« 
s ta ły  ch w i lo w o  w s tr zym a n e .

Do n a js ta rs zy ch  śladów p o l ­
sk ich na te ren ie  S ą dow a  n a leży  
zn a le z ien ie  p ie có w  ga rn ca rsk ich ,  
w yp e łn io n y ch  n a czyn ia m i domo- 
wenń, pochodzen ia  ś re d n io w ie c z '  
nego. U d e rza  tu ta j  m n ogość  o d ­
m ian ceram ik i ,  k tó ra  p rz yp om in a  

ce ram ikę  w e zę g n o h iw to T c zn ?  
Z na lez iono  także  w  od iam kach  
s ia d y  ce ram ik i  k u l tu ry  łużyckie*  
k tó re j  osadę rozkopu je  s ię w  s^yn 
nym  d z is ia j  B iskup in ie .

Prze ziębienia.
P r z y  g r y p i e ,  p i  z e -  
z i ę b i e n i u ,  s t o s u j e  
się tao le iK i io ge l  Powr 
d d js  o n e  sp a d ek  g& 
rączki i przynoszą ulgę

Czarny bocian
wyklęty z gromady bocianie:

M O G IL N O ,  22. 9.— N ie c o d z ie n ­
ne zd a rzen ie  z  ż y c ia  p tak ów  m ia ­
ło m ie js ce  w o ko ło  zabudow ań  p. 
W in cen te g o  G rzego rsK iego  w  
m ie js cow ośc i  D w ie to n ie .  N a  za ­
budow an iach  tego gosp od a rs tw a  
ju ż  od 33 la t  g n ie źd z i ł y  s ię  bo­
c iany.

O becn ie  p rzed  od lo tem  na łąk: 
i po la  p. G rze go rsk ie go  spadło 
ja k  doK ładnie  ob l iczono 2(łu b ia ­
ło - c za rn ych  sk rzyd la tych  gośc i.  
W y ją tk o w y m  ; w p r o s t  n ie p ra w ­

dopodobnym  gośc iem  by ł  jed en  
zupełn ie  c za rn y  bocian. In truz  
w y w o ła ł  zan iepok o jen ie  w ś ród  
swoich to w a r zy s z e

W re s z c ie  na  szerok ie j  łące  od ­

b yw a ła  się na rada  w sp ó ln a  nad 
ustosunkow an iem  s ię  c a łe j  g r o ­
m ady  do ch a rak te rys ty c zn eg o  
c za rn ego  indyw iduum . U ch w a la  
m usia ła  w y p a ść  n iekorzystn i*  
d la  tow arzysza ,  g d y ż  gro inadt 
b oc ian ów  w y d e le g o w a ła  k i lk :  
na j tę ższych  sw ych  oKazów  dc 
s toczen ia  z c za rn ym  bocianem 
w a lk i .  P o  w a lc e ,  w  k tó re j  srodze  
zosta ł  on po tu rbow any ,  bociany 
od lec ia ły .

C za rn y  to w a r z y s z  p ró b ow a ł  le ­
c ieć  z n iem i, le c z  n ieustanne  w y ­
pady  co s i ln ie js zych  ptaków, 
w sze lk ie  zakusy  udarem n ia ły .  
C za rn y  boc ian  m usia ł pozostać i 
tu ła  s ię  sam otn ie  po oko licy .

N a  l e ż a
w Cyruliku Warszawskim

T a k  s ię z ło ż j ło ,  że  d o p .e ro  te ­
r a z  zobaczy łem  d ru g i  p ro g ra m  
C yru l ika .  Sądząc  z t łoku  nu w i ­
d ow n i  „ N a  j e ż a "  zdoby ło  p u b l ic z ­
ność. Sukces ten n a leży  s ię  z r e ­
s z tą  C y ru l ik o w i  zupe łn ie  s łusz­
nie. P r o g r a m  j e s t  r z e c z y w iś c ie  
doskonały . W  ca łośc i  nap isany  
p rz ez  H  e m a r  a baw i hum o­
rem, dow c ip em  i sa tyrą .

N a  tr zyn aśc ie  n u m eró w  ani 
je d n e g o  n ieudan ego ,  m oże  ty lko 
skecz „ K a ta s t r o fa  w’ w in d z ie " ,  
o p a r ty  na dość s z tu czn ym  i ba­
na lnym  pom yśle ,  od b iega  coko l­
w iek  od  w y sok iego  poz iom u cało 
ści. P ozos ta łe  num ery ,  to  m a leń ­
k ie  cuda hum oru . B ez a p e la cy jn ie  
p ie rw s ze ń s tw o  w  ty m  w y ś c ig u  
n a leży  s ię  M i r z e  Z  i m i n* 
3 k  i e  j ,  o p ie w a ją c e j  doskonałe  
„Z d em a sk o w a n ie  p io s en k i" .  F in a ł

w  k tó ry m  Z im iń ska  obchodz i 
sw ó j  w ła s n y  ju b i leu sz  40-letn ie j  
p ra cy  na scen ie  ( 1 0  la t  p ra cy  po­
m nożone p rz ez  d w ie  l o l e  w  każ­
dym  p ro g r a m ie  i dw a  p ro g ra m y  
w  c iągu  w ie c z o r u )  jest- zabaw ną  
p aru d ją  osob is tych  n iep orozu ­
mień , to w arzys zą cy m  osta tn im  
g ło śn ym  obchodom ju b i leu s zo ­
wym .

D uże  r ó w n ie ż  po le  do popisu 
m a ją  D o r a  K a 1 i n ó w  n a,  
S t e f e i a  G ó r s k a  i L e ­
n a  Ż e 1 i c h o w’  s k  a. B a r ­
dzo doDrze wy pad ła  sa ty ra  na 
p orządk i w  operze  w ayd szaw -  
sk ie j  —  „S e n  nocy  le tn ie j " .  M iłą  
a t ra k c ją  j e s t  w ys tęp  gośc inny  
ś w ie tn e g o  a r t y s t y  M i c h a ł a  
Z n i c z a .  K on fe r -m c ie rkę  p ro ­
w a d z i  J  a r  o s s y, ja k  z a w ­
sze z  w dz ięk iem . j  a. j

Gazowy oiervk koniplowy zapewnia Cj tanim 
kosztem mcinośc zażyc-a w kaziiei cnwili kąpieli
A B C  S P O R T O W E

D rug a p o ra żk a  polskich tenisistów —
i w meczu z Wągrami

drugim dniu jn-edzynarodowe- j l i  natomiast dwa następne 10:8 i 9 : 
gc meczu tenisowego, Polaka —  W ę - jc o  dawało nadzieję zwyoięstwa na- 
gry  w Katowicach, odbyła się gra =zej pary Stało sie jednak inaczej i 
podwójna, w której z naszej strony dwa następną sety wygrab  4V ęg-ry
wystąpiła part Hebda —  larłowrski 
przeciwko parze Szigeti —  Ferenczi. 
Spotkanie przyniosło zwycięstwo p« 
rze węgierskiej, choć po walce bar­
dzo ciężkiej. P ierwszego seta prze i Sziget- 
grali Polacy w stosunku 0:6, wygra-

44

w  stosunku 6:1, 0:4.
W ten sn osó l po dv: u dn.aor m » 

ezu prowadzą W ęgry 2:1. Dziś g ra ­
ła T W zyń sk i  —  Gawnri i Hebda —

„ W a r s z a w ia n k a  z d o b n a
2 punkty na „Polonii"

Na boisku ,.ó\ arszawianki* odbył 
się piłkarski mecz l igowy pomiędzy 
wieloletniemi rywalkami, stotecznemi 
„Warszawianką' i „Polonia". Z w y ­
ciężyli gospodarze w  stosunku 2 :0, 
przyczem bramki zodbjji :  Stolen-

berg w 10-e,' minucie pc, przerwie ' 
Smoczek na 3 min. przed końcom me 
czu. Gm hyla ostra z obu stron. P, 
rażha „Polonii"  stworzyła beznadziej 
ną sytuację w lidze tej najstarszej 
drwijmy stołecznej.

W yniki g o n itw  z  dnia 19 w rze ś n ia
Gon. 1 . dyst. 1100 m. nagr. 2100 zt. 

i )  Markita. ż. Michalczyk. 2) Mone­
ta (T.óo), 3) Helia., (19,60), wygr. 
w  1 min 9 s, w  walce, o krótki łeb. 
l o t .  19,60 zł.

tron. 2. dyst. 280u m. nagr. 3óu0 zł.
1] Loup Garou, ż. Pasternak, 2) Kaz 
bek (11,50;- 3 ) Tamka *11,50), w ygr  
w  3 min. 6.5 e. w  walce, o pół dł. 
Tot 16,50 zł.

Gon. 3. dyst. 3200 m nagr. 3000 zł 
(p łoty )  1 ) Iroha, j. Dylik., 2) " 'alar 
09 ,50 ),  S) Gerard 110 ), 4) Korea
U  (96,50), 5) Frp Diavolo I I  (41). 
wygr. w  3 min. 31,3 s. bardzo łatwo 
o 10 dł. Tot. 20,50, franc. 9,50 j
9.50 zt.

Gon. .4 a y s t .  2400 m nagr. lfioo zł 
! )  K inga  1! W., clił. Andrzejczak,
2) Rewers ( 6), wyc. Espanola i A c  
med. wygr . w  2 mm. 37,5 s. bardzo 
łatwo o 10 dł. Tot. 14 zł.

G m. 5. dyst 1100 m. nagr. 1800 zł. 
1} Taiga, ż. Kuszn.eruk, 2) Lawina 
(8.50), 3) Honwed <28), 4| Yakńvia 
(29 ).  5) Hulanka (32o), 6 j Papryka 
• 74,óo). wyc. Le  Paiatin Mariom 
Tęczyn i Optima wygr. w 1 min. 8 
s. w walce o 3 4 dł. Tot. 30,50, franc-
9.50 i 6,50 zł.

Gon. 6. dyst. 16o0 n .  nagr lOOuO 
zt. 1) Ławnik, ż. Guliasz, 2) Lita 
wo- (28,50). 3) Incydent '31),  4)
Isolano (12,50). 5) Nord ( 2 4 ) ,  wyc. 
Frajer. v > g r .  w  1 min. 38 *. łatwo 
o 2,5 dł. Tot. 24, franc. 13, 13,50 zł.

Gon. 7. dyst. 1100 m. nagr 1800 zł.
1 ) Kłopot, ż. Michalczyk, 2) May *
W ong (13). 3 ) Orawa I I  (25). 4)
Mis Royai (2G), 5) ArteŁia (43), 6 ) 
Hardy ( lłG.oO), 7) W izzara (166)
8 ) Bengo (280), wyc. Lutecja i Hu­
mor, wygr , w  I min. 8 s. dość pew-' ,
ni<_ o pół dl. Tot 25,50 franc. 7,5o.
6,50 i 7 zt.

Gon. 8. dyst. 1600 m nagr. 2200 z)
1', Grawer, i .  Michalczyk, 2) Golder 
Flash (20.50), 3) Fibula (35). 4)
Moloch .22). 5) Łapserdak (14) 
wyc. T ia j t r  i Litawor, w-ygr w 1 
mią. 41,3 s. łatwo o jeuną dł. T o ’
2G, franc. 12,50 i 10 zt.

Gor 9. dyst. 2100 ra. nagr 1400 zł. T 
1) La  sauzee. j. Gruda, 2) zero Y  
clair I I ,  3) impas l i i  (18,50), 4)
Handicap (13), 5 ) Adr ia  11 (5 4 1.
wyc.. Alad.na, w y g i . w  2 min. 20 s 
finiszem o nół dł. Tot. 12, franc 8 
L S zł.

Miljon dla Warszawy i Poznania
Di.ia 21 września rozstrzygnęły s:e 

losy miljona złotych, główne, w ygra ­
nej 33-ej Loter ji  Państwowej; przy­
padła ona numerowi 163.490.

Dwie ćwiartki tego numeru nabyły 
dwie pracownice sklepowe w  Pozna­
niu, pp. M i C., pozostałe zaś ćwiart­
ki są własnością mieszkańców stoli­
cy. Szczegółowe wiadomości o tych 
wybrańcach Fortuny nadejdą póź­
niej.

Y. pomedziaiek rozpoczyna się 
czterodniowe ciągnienie t. zw. „piec 
dziesięciozłotówek", które pozwolą

dziesiątkom tysięcy osób wziąć be-* 
płatnie udział w  I-ej klasie 34-ej L o ­
terji i je j  wygranych dziennych. N : s- 
zależme bowiem od wygranych nor­
malnych z mlljonem na czeło, w  każ­
dym dniu ciągnienia wyłosowywane 
będą dodatkowe wygrano dzienne, 
których wysokość w  pierwszych 
trzech kiasach wynosi 25.000 zł., o 
lV -e j  klasie zaś —  30.000 zł- 

Ponadto w  kwietniu 1936 r. odbę 
dzie się dodatkowo bezpłatne ciągnie 
nie wielkanocne dla tych numerów;' 

, które pozostały w  koie po zakończe- 
j : »u  ciągnienia IY -c j  klasy.


